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Po przedłużeniu kadencji — rozwiązanie przedtermi- 
nowe — Narady w min. spraw wewnętrznych 


| Warszawski koresp. „Expressu“ te-,dnak w ten sposób, że obecnie będzie 


(efonuje: 


przedłużona kadencja, jak wiadomo już 


Wczorajsze dzienniki zamieściły wia- |dobiegająca końca, zaś we właściwym 
domość o zamierzonem rozwiązaniu war | momencie na mocy decyzji władz cen- 
szewskiej rady miejskiej w związku Z | tralnych nastąpi rozwiązanie przed upły- 
rozwiązaniem Sejmu i ogłoszeniem no- | wem rocznego terminu przedłużającego. | SZYM CZASIE. 


wych wyborów. Rozwiązanie miałoby 
nastąpić po ukonstytuowaniu się nowego 
Seimu, mniej więcej w marcu, 

W związku z tą wiadomością dowia- 
dujemy się, że SPRAWA ROZWIĄZA- 
NIA RADY MIEJSKIEJ W WARSZA- 
WIE WIAĄŻĘ SIĘ śCIśLE ZE SPRAWĄ 
ROZWIĄZANIA RADY MIEJSKIEJ W 
ŁODZI. 

Istnieje poważny zamiar uskutecznie- 
nia tego rozwiązania już w niedalekim 


W najbliższym czasie sprawy te bę- 
dą przedmiotem wyczerpujących badań 
i narad w ministerstwie spraw wewnętrz 
nych i DECYZJI ZASADNICZYCH MO- 
ŻNA SPODZIEWAĆ JUŻ W NAJBLIŻ- 


—— | znajduje się jeszcze więcej 


Rozwiązanie rady miejskiej w Łodzi? 


„Tema mumeru i0 rosz. 


5 górników poniosło 
śmierć 
. Ciężka katastrofa kopalniana 
w Anglji 
Londyn, 1 września. 
Z Glasgow donoszą: Ciężka katastrofa 
kopalniana wydarzyła się na kopalni 
„Auchinraith'” koło Glasgow Podczas na- 
głego wybuchu gazów kopalnianych zasy 
panych zostało 14 górników. 

Pięciu poniosło śmierć, zaś resztę wy 
dobyto ciężko rannych i przewieziono 
do szpitala. 

Zachodzi jednak obawa, że w szybie 
zasypanych 
górników. 


Trzech zabitych - 


pod gruzami pociągu w Niemczech 
Drezno, | września. 
W sobotę wydarzyła się w pobliżu 
Kamienic straszna katastroła kolejowa. 
Z nieustalonych dotychczas przyczyn po 
ciąg osobowy zdążający do Drezna uległ 
wykolejeniu, przyczem kilka wagonów 
stoczyło się z nasypu, i uległo rozbiciu. 
Z pod gruzów wydobyto trzech zabi- 
tych, 4 ciężko i 8 lżej rannych. Obawia- 
ją się jednak że pod wagonami znajduja 
się jeszcze dalsze ofiary śmiertelne. 


Nowy występ Treviranusa 


Niemiecki minister ogłosił prowokacyjny artykuł 
o rewizji granic wschodnich. 


Berlin, 31 sierpnia. 
Dzisieisza „Berliner Boersenzeitung"* 


czasie, może nawet przed marcem, ję- |zamieszcza artykuł ministra Traviranu- 


Krawa walka kupca z bandytą 


Załmierz ujal rannego zieczyńce 


s Równe; 1 września 

sitasita przygodę nal przed 
kilku dniami niejaki Mojsze ` Jitkielson, 
kupiec z Rożyszcz. 

Oto co tydzień p. Jukielson wyież- 
dża z Rożyszcz na jarmark do Łucka, 
gdzie przebywa cały dzień, a w nocy 
wraca do domu. Przed kilku dniami jak 
zwykle, Jukielson, udał się na jarmark 
do Łucka, sprzedał tam większą ilość 
towaru i mając przy sobie około 2000 zł. 
zaprzągł konie i wyruszył w drogę po- 
wrotną do domu. Na 5 klm. od Łucka, 
przejeżdżając przez gęsty las SOSHOWY, 
usłyszał nagle okrzyk „stój inaczej zab 
jięt* i z gęstwiny wyszedł jakiś nieznany 
- mu osobnik, trzymając w ręku gruby kij 

Kupiec widząc z kim ma ko czynie- 
nia, zeskoczył z wozu i rzucił się na ban 
dytę. Wywiązała się straszna walka. 
Bandyta widząc, że ma do czynienia z 
bardzo silnym przeciwnikiem, sięgnął za 
cholewę i wyciągnął bagnet wojskowy, 
chcąc nim uderzyć przeciwnika w pierś. 
Ostatkiem sił kupiec skręcił rękę bandy 
ty i wsadził mu bagnet w bok. Bandyta 
zachwiał się, lecz utrzymał się ieszcze 
na nogach i zdołał uciec. 

Dzielny kupiec przyjechał do domu i 
opowiedział całe zdarzenie. Syn jego Su 
nią, żołnierz będący obecnie na urlopie, | 


dał się do lasu i rzeczywiście wkrótce 
znalazł bandytę, leżącego pod drzewem 
w kałuży krwi. W stanie ciężkim odwie- |; 
ziono bandytę do szpitala, którym się 0- 
kazał niejaki Jakób Stepańczuk ze wsi 
Oziercia, koło Łucka. 


sa p. t. „Na Wschodzie nic nowego“, bę- 
dący polemiką na umieszczony wczoraj 
w tym samym dzienniku artykuł Poinca- 
rego. 

' Minister Treviranus, polemizując z wy 
wodami Poincarego, używa niezwykle 
naiwnych argumentów. 

Po teoretycznych rozważaniach na 
temat integralności traktatów, min, Tre- 
virańus „rozprawia się z zarzutami Po- 
incarego, iż Niemcom uczyniono już cały 
szęreg ustępstw (rezygnacja z wydania 
winowajców wojennych, redukcja dłu- 

"RESSEL PIERRAT E WA 


Szofer strzelił do resfaurafora, 


kóry mie zmógśł go szybko obsłuużyyć 


Wczoraj wieczorem komenda policji 
powiatowej w Łodzi otrzymała meldu- 
nek o zbrodni dokonanej w Łagiewni- 
kach. 

W miejscowej restauracji, 49-letnie- 
go Mateusza Marciniaka, w niedzielę 
wieczorem zawsze był wielki ścisk. 
Ilość wczoraiszych gości przewyższyła 
jednak bardzo znacznie liczbę zwykłych 
świątecznych bywalców. 


P. Marciniak, który sam podawał do 
stolików, nie mógł w żaden sposób szyb 
ko obsługiwać swych gości. Bardziej nie 
cierpliwi poczęli wyrażać swe oburze- 
nie i grozić opuszczeniem lokalu. 


Szczególnie głośno zachowywał się 
szoier Stanisław Maściak, który co kil- 


postanowił złapać bandytę i oddać w rę lka chwil zbliżał się do 'buietu i groził 
ce sprawiedliwości. W tym też celu u-! Marciniakowi, iż zdemoluje restaurację. 


Mord rabunkowy w Warszawie 


Właścicielka domu 


Warszawa, 1 września, 

Dziś około godz. 2.30 po południu po 
licja śledcza w Warszawie zaalarmowana 
została wiadomością o dokonaniu mor- 
derstwa rabunkowego. Niejaka Golda 
Wrona, lat 76, gdy przyszła do mieszka- 
nia swej kuzynki Sury Markusfeld, Na- 
lewki 4], zastała drzwi otwarte. W põ- 
koju leżała na łóżku Sura Markusfeld. 
Nogi i szyję miała okręcone ręcznikiem. 
Już nie żyła. Na twarzy i szyi b wy- 


raźne ślady uduszenia. W mieszkaniu pa 
nował nieład, rzeczy były porozzrzuca- 
ne, szała otwarta. 


W wyniku pierwszych dochodzeń u- 


schadzek uduszona 


stalono, iż Sura . Markusfeld w swojem 
jednoizbowem mieszkanku utrzymywała 
potajemnie dom noclegowy oraz dom 
schadzek. Zamordowana miała krew- 
nych w Ameryce, którzy od czasu do cza 
su przysyłali jej zasiłki pieniężne. Wie- 
dzieli o tem jej podejrzani goście. Polic- 
ja przypuszcza, iż morderstwo zostało do 
konane około godz. 9-€ej rano, 

Na miejsce zbrodni przybył naczelnik 
urzędu śledczego podin or Sitkow- 
ski oraz kilku oficerów służby śelldczej. 
Wdrożono natychmiast energiczne do- 


P. Marciniak widząc, że gość ten sta 
je się coraz bardziej hałaśliwszy, stracił 
wreszcie również panowanie nad sobą i 
Kaga szoferowi natychmiast opuścić lo 
kal. 

— Pan mnie wyrzuca! — krzyknął 
Maniak — dobrze, ale pan za to zapłaci 
krwią! 

Restaurator posłał po policję. Nim ie- 
dnak ziawił się poster uńtkowy SZ0- 
fer rozprawił się z restauratorem/ W 
chwili, gdy ten odwróci się od nićgo pie 
cami, Maniak błyskawicznym ruchem 
wydobył z kieszeni rewolwer i strzelił 

mu w głŁodę 

Marciniak został ciężko raniony. 

Wezwany lekarz, po udzieleniu pierw 
szej pomocy, poleeił przewieźć go do 
szpitala. 

Szofer po dokonaniu zbrodniczego czy 
nu ulotnit się. Policja szybko go jednak 
odszukała i osadziła w więzieniu. 


gów ropardcyjnych: i przedterminowa 
ewakuacja Nadrenji) w ten sposób, iż 
wszystkie te ustępstwa były tylko konie 
czną korekturą „błędów piękności trak: 
tatu wersalskiego”. 

Po tak niepoważnym wstępie Trewi- 
ranus przechodzi już konkretnie do pro- 
blemu granicy polsko-niemieckiej, PRZY 
CZEM PISZE, IŻ T. ZW. KORYTARZ 
PRZYZNANY POLSCE BEZ PLEBI- 
SCYTU, KTÓRY NIEWĄTPLIWIE BYŁ 
BY WYPADŁ NA KORZYŚĆ 'NIE- 
MIEC (!!!) WU 

Na argument Poincarego, iż większość 
gmin śląskich wypowiedziała się za przy 
należnością do Polski, oświadcza Ia 
ranus, iż za Polską głosowału ludność 
robotnicza, której Niemcy przysporzyli 
warsztatów pracy (!!) 

Minister Treviranus konkluduje, iż 
„NIEMCY NIGDY NIE WYRZEKNĄ SIĘ 
PRZYSŁUGUJĄCYCH IM NA ZASA- 
DZIE PAKTÓW LIGI NARODÓW PRA- 
WA DĄŻENIA DO POKOJOWEJ RE- 
WIZJI GRANIC WSCHODNICH (!), al- 
bowiem Europa jest chora, ponieważ 
Niemcy są chore (!!). Mia, 

Na marginesie dzisiejszego artykułu 
należałoby tylko zauważyć, iż choroba 
Niemiec, o którep mówi min. Treviratus, 
jest podobna zupełnie do tej choroby, na 
jaką Niemcy zapadły przed r. 1914. Zda- 
je się zatem, iż pewnego dnia trzeba bę- 


{dzie przystąpić do leczenia tei choroby 


temi samemi środkami, co przed ląty 16 
i tu właśnie tkwi tragedia Europy. 
CERIAN CZAPKA 


Tragiczne zajście w SOSNOWCU 


zoepciczens wwupppłcztup zara Ei dwy 


Szczawnica, 1 wrzęśnia, 

Uroczystość otwarcia Parku Narodo 
wego w Pieninach  zamącona została 
przykrą katastrofą samochodową. Samo- 
chody, po odwiezieniu swoich pasażerów 
do CEN oio Klasztoru, wracały próż- 
ne do Szczawnicy. Tuż pzred minięciem 
granicy polskiej, tj. jeszcze na terytor- 
jum czechostowackiem wjechały na sie- 
bie dwa wymijające się wozy,  dorożka 
Austro-Daimler Kr, 5420,z limuzyną pry 
watną Essex 95653. Dba + wozy uległy po 


chodzenia, celem wykrycia sprawców | ważnemu uszkodzeniu i musiały pozostać 


zbeodni. 


„stępnie. Przyczyną zderzenia 


było nieprzestrzeganie przez szoferów 
przepisów jazdy, obowiązujących na te- 
rytorjaum czechosłowackiem, gdzie prze- 
ciwnie, jak u nas„jeździ się lewą, a nie 
prawą stroną. Z jadących nikt nie od- 
niósł szwanku. 

WIEGELIEJ ETAT ZOP OZRE RCA D 


Rzym, 1 września 
(Polska Agencja Telegraficzna), 
Sygińializują z Włoch powrotna falę 
wielkich upałów, które dochodzą od 36 
do 38 st. C, w ełentu. Przewidywane sa 
cały miesiąc. 


-wieksza unaly ną _ 
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-= Romans arcyksięcia Albrechta 


Kochliwy Habsburg, wbrew woli rodziców, poślubił 


Prefendeni do 


Arcyksiążę Albrecht Habsburg, je- 
den z pretendentów do tronu węgier- 
skiego, wziął, jak wiadomo, w. Londy- 
nie ślub cywilny z rozwiedzioną małżon 
ką węgierskiego posła w Sofji Rudnaya, 
z domu panną Ireną Lelbach. 

Wiadomość ta wywołała łatwo zro- 
zumiałe poruszenie w kołach towarzy= 
skich i politycznych Węgier. Nowoza- 
ślubiona żona arcyksięcia Albrechta jest 
córką zmarłego bogatego właściciela 
ziemskiego Lelbacha i uchodzi za wy- 
bitną piękność. Pozatem jest ona jednak 
o blisko 10 lat starsza od 28-letniego ar- 
cyksięcią i matką dwojga dzięci, 

Arcyksiążę Albrecht poznał piękną 
kobietę przed kilkoma laty w pewnem 
modnem uzdrowisku w Austrii i zako- 
chał się w niej niemal od pierwszego 
wejrzenia. Slub cywilny odbył się w 
Londynie, natomiast ślub kościelny nie 
mógł się odbyć, gdyż żaden ksiądz ka- 
tolloki nie udzieliłby takiego ślubu. 

W myśl praw, obowiązujących w dÓ- 
mu habsbursko-lotaryńskim, jest ślub, 
zawarty przez członków tego domu po- 
dług rytuału katolickiego, absolutnie 
nierozerwalny, 

Arcyksiążę Albrecht zawarł związek 
małżeński z p. Rudnay wbrew woli swo- 
ich rodzićów, którzy początkowo uczy- 
nili wszystko, co w ich mocy, ażeby za- 
pobiec planom małżeńskim syna, 
wszystkie starania były daremne, gdyż 
arcyksiążę Albrecht oświadczył, że ko- 
cha p. Rudnay i dał jej słowo honoru, 
że ją poślubi, 

Podróż arcyksięcia Albrechta do na- 
stępcy tronu Ottona była właśnie w 
związku ze sprawą jego małżeństwa. 

Arcyksiążę Albrecht prosił Ottonn, 
fako obecną głowę rodu habsbursko-lo- 
taryńskiego o pozwolenie zawarcia mat- 
żeństwa z p , Rudnay. Jednakże Otton 
powiedział mu wówczas, że jest jeszcze 
mołoletnim i nie może skutkiem tego dać 
swęęo przyzwolenia, jednakże po doj- 
ściu do pełnoletności jest gotów zaąpfo- 
bówać to małżeństwo. 

Pomiędzy rodzicami arcyksięcią a 
nim samym doszło do bardzo gwałtow- 
nej sceny. poczem Albręcht wyjechał 
do Brazylii, gdzie przebywał przez 4 
miesiące. 

Po swy mpowrocle zawiadomił ro» 
dziców o fakcie dokonanym. przędkła- 
ając im dokument ślubu cywilnego, za- 
wartego w Londynie z p. Rudnay, 

Arcyksiężna [Izabella pogodziła się 
zaraz następnego dnia z synem i poka- 
zała się z nim publicznie podczas uro- 
czystości św. Emeryka. Matka p. Rud 
ZER TRZECH TWS PTEWÓE SE EED 
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Zastrzelił się z re- 
wolweru 
maitego.. modą 


Oryginalne samobójstwo popełnił w 
Serajewie kustosz tamtejszego muzeum, 
dr. Stefan Wolkay, 

Napełnit lufę rewolweru wodą, zalo- 
żył kapiszon i wystrzelił sobie w głowę. 
Wystrzał rozerwał czaszkę samobójcy 
na drobne kawałki. 

Podobno dr. Wolkay popełnił samo- 
hójstwa pod presją fatalnych warunków 
materjalnych. Rano, gdy otworzono mu- 
zeum i weszli woźni, znałezlono trupa 
bcz głowy 


Amunicja z kokainy 


Amerykański kapitan Harris wyna- 
fazł amunicję, która, na skutek zawar- 
tej w niej demieszki kokainy, powoduje 
na pewien przeciąg czasu utratę przy- 
tomności ranionego. 

Nabój taki może być wystrzelony z 
każdej broni I zdantęm wynalazcy odda 
znaczne usługi policji, Walka z prze- 
stępstwem utrudniona jest, jak włiądo- 
mo, przez to, że policjantowi wolno 
strzelać dopiero wówczas, gdy mu gro- 
zi bezpośrednie niebezpięczeństwo, 

Naboje kokalnowe mogą też z po- 
wodzeniem być używane do polowań na 
większe zwierzęta. przeznaczone dła 
ogrodów zooloeicznych. 


uay, 70-letnia staruszka, była obecną na 
ślubie swej córki w Londynie .Świadka- 
mi ślubu byli radca legacyiny margrahią 
Alfons Pallavicini oraz pewien znany 
arystokrata angielski. 

W kołach dworskich opowiadają, żę 
arcyksiążę Albrecht wystąpi z domi 
habsbursko - lotaryńskiego i zrezygnuje 
zę swej gddności członka węgierskiej 
lzby panów. 

Kościęlne unieważnienie małżeństwa 
p. Rudnay ma być już w toku. Arcyksią- 
SERIE 


żonę dyplomaty węgierskiego 
korony św. Stefana zajmie się eksporfem., marchewki 


żę Albrecht zwrócił się swezo czasu 0S0= 
biście do papieża z prośbą o unieważnie- 
nie mąłżeństwa pąną i pani Rudnay, 

Aicyksiążę Albrecht ma już w naj- 
bliższych tygodniach wyjechać ze swo- 
ią małżonką do Brazylii, gdzie zakupił 
posiadłość, obejmującą 100.000 mórg, 
gdyż zamierza osiąść na roli. Arcyksią- 
żę ma zamiar zatrudniać w swojej po- 
siadłości węgierskich robotników oraz 
eksportować szereg produktów rolnych 
do Węgier. 


Potworne stosunki w Indochinach. 


Straszfiwe oskarżenie markiza de Jlionzepota. 


Podczas gdy rząd francuski przygo 
towuje wielkie dzieło, którego treścią 
ma być praca kolonizacyjna, w Paryżu 
trikazuje się książka, oparta na faktach 
i dokumentach. rzucająca ciężkie oskar 
żenie pod adresem francuskich czynni- 
ków rządowych, które nie dotychczas 
nie uczyniły w celu naprawy potwor- 
nych stosunków, panujących w indo- 
chinach. 


Autorem tej książki jest były oficer. 


kolonialny, który w Indochinach spe- 
dził wiełe lat. Obok książki Londres'a | 
Andrzeja Gide'a, domagających się re- 


Ale;formy we francuskich, koloniach, ta no 


wa książka stanowi niezwyklę cęnny 
dokument, świadczący o tem, że kul- 
tura i cywilizacja, którą tak bardzo 
szczyci się XX wiek, nie dotarła ieszcze 
do wszystkich zakątków świata. 
Źródłem informacji o Indóchinach 
posłużyć może raport markiza de Mon- 
zepata, delegowanego z ramienia rządu 
francuskiego do kolonii francuskiej, 
Markiz de Monzepat podałe w swym 
raporcie, że w Indochinach otwarcie 
handluje się żółtymi 


częm ludzie dorabiają się olbrzymich 


takich okrętów 14-letnia dziewczynka 
zgwałcona została przez dziesiątki męż 
czyzn, co spowodowało śmierć dziew- 
czynki. Zwłoki rzucono do morza. 

Ani jedna rodzina nie mieszka w 
skupieniu. Oijclec na jednej wyspie, mat 
ka pracuje na druwiej. córki i synowie 
zdziejndziej. Skutkiem tego panuje tam 
ógrornna demoralizacja. Są osady, gdzie 
pracują wyłącznie mężczyźni, niestyka 
jący się w ciągu długich lat z kobieta- 
mi. Całe kolonie zarażone są chorobami 
weńnerycznemi. Niedawno nadszedł tran 
sport 24 kobiet. przyczem skonstato- 
wano, że każda z nich ma syfilis w 
trzeciem stadium, Mimio stwierdzenia te 
zo faktu nie przedsięwzięto żadnych 
śradków ostrożności i oddano chore nie 
wiasty na pastwę nięwolników. Nic 
dziwnego, że w takich waruhkach ku- 
lisi zarażają się nawzajem i 90 procent 
niewolników przechodzi choroby we- 
ręrycze. 

„W razie ucieczki grozi surowa kara. 
| zreszta: nikt nie odważyłby silę uciec 
| wobec czujności strażników, którzy Są 


Raport „markiza de Monzepata obfi- 


SDE SOENE EE WO 


wiadomości radjowe 


PROPAGANDA TURYSTYKI PRZEZ 
RADJO. 


Wszystkie połskie stacje nadawcze 
rozwijają w sezonie letnim żywą propa- 
gandę ną rzecz krajowych zdrójowisk 
i turystyki. Felietonów i odczytów z te- 
go zakresu nadano już niezliczoną ilość. 
a w roku bieżącym akcja ta ujęta zo- 
stałą w ścisłe ramy organizacyjne obel- 
mujące wszystkie stacje. Propaganda tu- 
rystyki | uzdrowisk xrajowycf przez 
radjo daje radinsłuchaczem wiele cen- 
nych fnformacyvj i opisów, które pozwa- 
laią się orientować w warunkach dane- 
go uzdrowiska oraz piękności polskich 
|szlaków turystycznych. Dla turystów, 
sportowców i letników nadawane są raz 
na tydzień krótkie wyczerpujące komu- 
nikaty o stanie pogody w poszczegó|- 
nych uzdrowiskach. Tegoroczny cykl 
odczytów turystyczno - uzdrowiskowy l! 
obejmuje kilkadziesiąt felietonów i nd- 

|czytów, poświęconych piękności krai- 
obrazu polskiego i propagujących wy- 
cieczki turystyczne szlakami wodnemi i 
lądowemi, 


i MIGAWKI RADJOWE. 
Chiński rząd w Nankinie zamówił w 


z 


Niemczech stację radiową. wielkiej 
mocy, typu stacji w Oslo. 2 
Rząd australiisk| zamierza wydać 


150 tysięcy funtów szterlingów na ure 
zulowanie australiiskiei radiofonii. 

W oazach pustyni libijskiej zajnsta- 
lowane będą, proste w obsłudze, nadaj- 
niki krótkofalowe, za pomoca których 
zbłądzeni podróżni porozumiewać się 
będą mogli z centralą w Kairze. 


Amerykański sędzia 
> wyrcofinowanur 
oszustesra 
|  Szerząca się w zastraszającem tem- 
pie w Stanach Zjednoczonych korupcja 
przesiąka już nawet do sądownictwa. 
Niejednokrotnie miewają tam miejsce 


niewolnikami, nai odpowiedzialni za każdego niewolnika. wypadki, że sędziowie przyłapywani by 


wają na gorącym uczynku nieprzęstrze- 


majątków. Za-głowę płaci sie do 3006; tuje w ogromną ilość tego rodzaju fak- zania obowiązującej prohibicji lub też 


iranków. W _iakicir warunkach pracują 
tam niewolnicy łatwo sobię wyobrazić. 


Z 20,000 niewolników w krótkim czasie | 


zostało tylko 9.000 — reszta zmarła 
wskutek chorób i okrutnego obchodze- 
nla się dozorców z najmitami, 

Już w drodze do tego piekła ódbywa 
ją się okropne sceny. Ludzi ładuje się 
na okręty, jak bydło. Autor książki 
przytacza wypadek, gdy na jednym z 


każdego czytelnika. 

Gdy przyszłe wieki oceniać 
kulturę naszych czasów, raport 
kiza przekreśli chyba wszystkie naszę 
zdobycze kulturalne, wszystkie czyny 
RAR świadcząc jednocześnie o 


tów i opisów, które zgrozą przejmują 


będą 
mar- 


bardzo dziwnem pojmowaniu „kultury“ 
w XX wieku, m pm — 


bardzo liskiem i niebezinteresownem 

| wapółdkfałania z przemytnikami alko- 
iom. 

; Zdarzają się jednak wypadki bardziej 
jk jaskrawe. Ostatnio np. sąd w 
jowym Yorku skazał byłego sędziego 
powiatu Kings niejakiego Vausea na 6 

„at więzienia za użycie poczty w celach 
oszukańczych. Sędzia ten znany był z 

l surowości w wyrokowaniu. 


Ghell--miasto obłąkanych 


jest Mekką, do której ściągają wariaci z całej Belgji. 


Członkowie pierwszego międzyna-|iakiś człowiek obłakany został cudow- 


rodowego kongresu sędziów dla nielet- 
nich w Brukseli odbyli cały szereg inte- 
resujących ze społecznego punktu wi- 
dzenia wycieczek. 

Między innemi zwiędzili jedyną w 
swym rodzaju osobliwość. mianowicie 
miasto Ghell, które możnaby 
„miastem warjatów*, 

Stara legenda głosi, że ongiś w Ghel! 


Rekordy 


niepoślednie zajmują 
rêkordziści obżarstwa, Na pierwszem 
miejscu wśród nich stoi niewątpliwie 
„pożeracz befsztyków*. który na jeden 


miejsce zupelnie 


posiłek zjadł kiedyś dziewięć kilogra- 
mów befsztyków, a w pięć dni później 
doprowadził doskonałość nawet do dwu 
nastu kilogramów. 


amerykańskie są wyjątkowo duże. Zar- 
lok ten rości też sobie tytuł do Świato- 
wego mistrza w ziadaniu pasztetów. 

Innym  rekordowcem 


nazwać 


nie uzdrowiony, 

l od tego czasu do tego miasta ścią 
gają umysłowo chorzy ze wszystkięh 
stron kraju. 

hell zaludnione jest przez normal- 
nych. zdrowych na umyśle mieszkań- 
ców, którzy jednakowoż za pewną opła 
ta przyimują do swych domów osobni- 
ków obłąkanych, oczywiśele z kategorii 

GROW r RAKS OOGZE ARA 


obżarstwa 


12 kig. kefisztykców. — 3 kotlety. 5% 
jaja. — 2400 eoestryż 

Wśród rekordzistów w Stanach Zje- baran, który przy jednym posiłku po- „miejscowości belgijskiej Mersplas wzo- 

dnoczonych, jak wiadomo, jest to kraj, trafi zjeść 75 baranich kotletów, Ama- rowe więzienie, przy którem 

nażbardziej w rekordach rozmiłowany, tor owoców — rekordzista w ciągu jed- się sanatorium dla gruźlików, sanator- 


„nego dnia potrafil zieść siedemnaście 
olbrzymich arbuzów, 

Weale niezły apetyt miał też czło: 
wiek, który w ciągu iednei 
| ziadł 5 3jaja na twardo. Wprawdzię bez 
i pośrednio potem umarł, mimo to jednak 
zdołał pobić rekord, |. 
| Ostatnio rekordem w swolm rodzaju 


Największym zjadaczem pasztetów było zjadanie ostryg. Pewien ameryka: w zakładzie, dostaje płatną pracę. 
wśród amerykanów jest jegomość, któ-,nin założył sie, że w ciągu czterech dm zakładzie musi przebyć najmniej 
ry w półtorej godziny zładł 60 paszteci- | potrafi zjeść 2.400 ostryg. Istotnie w cią- sine, a gdy go wypuszczają, pusiada pe 
ków, n trzeba przyznać, ŻE paszteciki gu pierwszych trzech dni zjadał po 600 wien drobny kapitalik. 


ostryg, czwartego jednak dnia zdołał 
idoprowadzić jedynie do 298, wskutek 
czego przegrał zakład. 


jest „Smith- ` 


"godziny | 


wariatów łagodnych, nieszkodliwych 
dla otoczenia, 

Umysłowo chorzy pełnią pewne 
czynności domowe i traktowani są jako 
|członkowie rodzin. í 
` Cata ludność miasta (hell przygoto- 
waña jest do opieki nad wariatami i 
umie się z nimi obchodzić, to też nie zda 
rza się tam nigdy tak, jak to. niestety. 
często bywa u nas. aby pa ulicy dziec: 
hiegły za umysłowo chorym. aby g0 
drażniły, wyśmiewały. 

Pod wpływem tej opieki łagodnej 1 
rozumnej niejeden umysłowo chory po- 
wraca do zdrowia w Ghell. 


Uczestnicy kongresu zwiedzili w 


znajduje 


jum dla epileptyków, jak również zakła 
dy lecznicze dla morfinistów i kokaini- 
stów. 


W Mersplas znajduje Się równiez 


zakład pracy przymusowej dla 3,000 
włóczęgów. 
Każdy osobnik przychwycony na na 


jogowem włóczęgostwie i umieszczony 
w 
mie. 


Zaiste, żę stworzenie tego rodzaja 


zakładu w Polsce byłoby idealnem roz- 
, wiązaniem tak palącej u nas kwestii że- 
bractwa i włóczęsóstwa. 

ren gs: : 
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LIX. 


Krwawa walke z bandytami 


którzy dokonywali napadów rabunkowych 
na przejeżdżających kupców 


Na szosie Wyszków — Sierock coraz 
częściej ostatnio notowano napady ban- 
dyckie. Dokonywał ich jakiś zamaskowa 
ny osobnik o atletycznej budowie ciała, 
któremu niekiedy towarzyszył jego po- 
mocnik, będący w przeciwieństwie do 

* hersztą wątłym, o chorobliwvm wyglą- 
dzie mężczyzną. 

O zuchwałym herszcie w całej okoli- 
cy opowiadano romantvczne historie. — 
Miał nim być robotnik łódzki. Stefan Ju- 
szyński, który w początkach lata bieżą- 
cego roku zwracał się do licznych gospo- 
darzy, chcąc pracować na roli. Wieśnia- 
cy nie potrzebowali jednak nowych sił 
roboczych, to też Juszyński nie mógł za- 
robić ani grosza. 

Jeden z gospodarzy, którego niema! 
codziennie błagał o jakąkolwiek pracę, 
stracił cierpliwość i poszczuł go psami. 
Juszyński dotkliwie pogryziony zaprzy- 
słągł wówczas zemstę wszystkim zamie= 
nę w okolicy Wyszkowa wieśnia- 

om: 

— Nie chcieliście mi dać zarobić — 
groził — to teraz zabiorę wam wszystko, 
co tylko mi się uda! Kto mi stawi opór, 
ten się będzie musiał pożegnać z ży- 
ciem! 


Juszyński istotnie przestał już poszt- [ka strzałów. 


kiwać pracy. Zaszył się w lasach i zer- 
wał ze wszystkimi stosunki. 

W tym właśnie czasie policja poce- 
ła otrzymywać mełdunki o napadach. — 
Dzień w dzień na szosie Wvszków — Sie 
rock do przejejeżdżających kupców lub 
wieśniaków zbliżał się zamaskowany 0- 
sobnik z rewolwerem w ręku i żadał wy- 
dania gotówki. Gdy mu odmawiano nie 
znał litości. Potrafił sam jeden dać sobie 
radę z pięciu i więcej uzbrojonymi prze- 
ciwnikami, którzy zawsze musieli ułec 


iego niezwykłej sile fizycztei, 


Policja, mimo wytężonej pracv nie 
mogła w żaden sposób wpaść na ślad zu- 
chwałege bandyty. 

Ci, którzy znali, iego kryjówki, oba- 
wiali się udzielić władzom w tei sprawie 
jakiejkolwiek informacji,gdyż bandyta u- 
przedzał ich, że za denunciacje zapłacą 
swym życiem, 

Dopiero onegdajszej nocv dwaj noli- 
cjanci natknęli się pod Wyszkowem na 
dwóch osobników, których wygłąd od- 
powiadał rysopisowi poszukiwanych ra- 
bustów. Wezwali więc ich do wvlłęgity« 
mowania się. 

Jeden z nieznajomych ERE dowo- 
du osobistego dobyt? rewolwer i dał kil- 


- PODRECZNIKI JLKOLNE! si 


Gdy w chwilę później rzucił się do u+ 
cieczki, policianci wezwali go do zatrzy 
mania się, a następnie sięgnęli również 
po broń. Opryczek został rapnv wobec 
czego poddał się, podobnie jak i iego to- 
warzySsz. 

Przytrzymanych osobników sprowa- 
dzono ich na posterunek policyiny. Poda- 
li się oni tam za Władysława Boin- 
bałę i Stefana Dąbrowskiego. Gdy ich 
wyprowadzono z celi na podwórze, ce- 


lem sfotografowania i zadaktyloskopo- 


wania, obaj rzucili się na policjanta, po» 

walili go na ziemię i poczeli uciekać. 
Posterunkowy wszczał alarm. 
Aresztanci przebiegli kilka ulic mia 


steczka i w ydostali się w pole. Tu jędnak 


dościgła ich pogoń. 

Bandyci nie chcieli się poddać. wobec 
czego policja znów była zmuszona użyć 
broni. Obaj aresztanci zostali cieżko ran- 


ni. Przewieziono ich do szpitala w Wysz 


kowie. 

Przep* wadzone śledztwo ustaliło, iż 
rzekomy Dąbrowski w rzeczywistości 
był owym Stefanem Ju- vúskim spraw- 
cą licznych napadów. Towarzysz jego 
Bombala, stały mieszkaniec Wyszkowa, 
pomagał mu w wielu ostatnich wypra- 
twach. 


Łódź, 
Piotrkowska 105 
Tei. 101-30 


vA cja brunetki — chuda blondynka 


Mąż biciem zmuszał żonę do tycia... 


Panu Romanowi L., 


bezrobotnemu |również dokładnie go o wszystkiem in- 


biuraliście, zaproponowano na przeciąg formowała. 


„sześciu miesięcy zajęcie w pewnej fir- 
mie katowiekiej. Miał tam otrzymać po- 
kój z całkowitem utrzymaniem i dwie- 
ście pięćdziesiąt złotych miesięcznie. 

Podobnej oferty nie mógł odrzucić. 

Przybiegł więc uradowany do swej 
młodej żony, oświadczając jej, że musi 
się wraz z nim natychmiast szykować 
do podróży. 

— Ja lepiej zostanę w Łodzi — odpar 
la mu po pewnym namyśle pani Zofja. — 
Gdybyś otrzymał stałą posadę, to oczy- 
wiście pojechałabym z tuba, ale na sześć 
miesięcy nie warto zwijać całego gospo- 
darstwa. Nie możemy przecież sprzedać 

naszego mieszkania, by być może, że pó 

źniej w Łodzi otrzymasz jakąś posadę, a 
pozostawić je bez żadnej opieki jest rze- 
czą ryzykowną. 

Pan Roman przyznał żonie słuszność 
Wyjechał sam do Katowice. 

W czasie swej sześciomiesięcznej nie 
obecności pisywał stale do małżonki 
bardzo obszernie o swem życiu, ona zaś 


We wtorek. dnia 2-go września ukaże się Nr. 


„Republika Wzieci” 


bezpłatnego dodatku do „Republiki“ dla dzieci i młodzieży. 

Na treść numeru złożą się jak zwykle, liczne powiastki, wier- 
szyki, zajmujące i pożyteczne wiadomości 
barwne, — Dział rozrywek umysłowych. — Bogaty dział korespon- 
dencji z Czytelniczkami i Czytelnikami. 


pe E 


Nie doniosłą mu tylko o tem, iż uległa 
kaprysom mody. Wkrótce już po jego 
wyjeździe utleniła swe krucze włosy i 
rozpoczęła forsowna kurację odtłuszcza 
jąca, skutkiem której z każdym tygo- 
dniem traciła przynajmniej dwa kiło. 

Po sześciu miesiącach pan Roman zia 
wił się znów w Łodzi. M Małżonka ocze 
kiwała go na dworcu. Nie poznał jej zu- 
pełnie. 

Dopiero, gdy chwyciła go za rękę Í 
tuląc się doń wyszeptała: „To ja, twoja 
Zosieńka”, domyślił się, iż chuda, kości- 
sta "blondynka jest jego dawną połowicą 
o czarnych włosach I słusznej tuszy. 

— Co to ma znaczyć — zawołał do 
niej, gdy ochłonął ze zdumienia. 

— Wszystkie moje znajome panie są 
teraz blondynkami — odparła mu, mo- 
cno zakłopotana. — Wstyd mi było, że 
jestem brunetką. 

Panu Romanowi argument ten, nie- 
stety nie wystarczył. Już nazajutrz za- 


oraz ilustracie wielo- 


| : 


brał się energicznie do swej małżonki, 
postanawiając za wszelką cenę przywró 
cić jej dawny wygląd. Przedewszyst-|. 
kiem kazał iej przefarbować włosy na 
czątno. 

Pani Zofia ze łzami w oczach błagała 
go, aby jej do tego nie zmuszał, lecz mał 
żonek twardo obstawał przy swojem. 

Młoda niewiasta stała się znów bru- 
netka, Wówczas p. Roman począł ją tu- 
czyć. Żądał od nicj, aby codziennie po- 
chłaniała całe miski klusek, olbrzymie 
porcje tłustej szynki i masła. 

— Roimku kochany — ięczała nieszczę 
sna — przecież ja nie mogę tyle jeść, nie 
mam apetyt 

— A pościć mogłaś? — krzyczał na 
nią. — Musisz teraz pożerać wszystko, 
co każę. 

Zdarzało się, iż p. Zofia kategorycz- 
nie odmawiała spożyciu wyznaczonych 
jei porsii. Małżonek bił ją wówczas w 
nieludzki sposób i zmuszał do posłuszeń 
stwa. 

Niewiasta, której znów poczęło przy 
bywać na wadze, w końcu zbuntowała 
się. Pewnego poranku, po wściekłej a- 
wanturze uciekła do koleżanki, Pan Ro-| 
man nie darował iei tego. 


Gdy wieczorem powróciła do zag) 


Z głębokiem postanowieniem poddania 
się znów jego rozkazom poczał ią grzmo 
cić garnkami. 

Do dotkliwie Sk WABI niewia- 
sty wezwano pogotowie. Gdy powróciła 
do zdrowia. zerwała już z mężem wszeł 
kie stosunki i znalazła przytułek u zna- 


l jomych. 


Pan Roman L.a oskarżony o pobicie 
stanął przed sądem. Skazano go na dwa 
tygodnie aresztu 


SE 3 


Teat i Am’ Teat 
Rewii „WOBbry WIECZÓT revi 
W. spęcjalnie przebudowanym lokalu Kino- 


teatru „Baika', Franciszkańska 31a róg Brze- 
zińskiei, tel. 181-21. Doiazd tramwajami 1, 6, 14. 


Dziś premjera! 


Wielkiej olśniewającej rewii śpiewu i. ; 
tańca w 2-ch częściach 18 obr. p. t. 

LJ 
[i 1000 wralg (E 


W programie: Skecze, jnscenizacie, 
numery solowe  atrakcyliue, balet 
chóry i t p. Własne dekoracje, ko- 
stinmy, efekty świetlne. — Udział no- 
wozaangażowanych artystów scen 
Warszawskich. — Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.30 i 9.30 wieczór, 
w soboty, niedziele i święta 3 przed- 
stawienia godz. 5.30, 7.30. 9.30 


Przedsprzedaż biletów w „Reklamie 
Polskiej“, Piotrkowska 101 od Il do 4 
bo poł. tel. 126-89, 


Cieżfio poranił 
Rebiete 


która nie chciała 
zostać jego kochanką 


Od dwuch ląt, Antoni Michalski sta. 
le napastował Wiktorję Pachalczykową. 
Jeszcze za życia jej męża czątował na 

nią przed bramą domu, w którym miesz- 
kała i narzucał się jej ze swą miłością. 

— Czego pan chce ode mnie ? — tlu 
maczyła mu stale niewiasta — Tyle jest 
młodszych i piękniejszych kobiet ode 
mnie, któreby z pewnością chętnie za- 
warły z panem znajomość, a pan akurat 
mnie się uczepił. Jestem przecież znacz- 
nie starsza od pana i amory już dawno 
mi wywietrzały z głowy. Daj mi pan już 
wreszcie spokój! 

Michalski nie rezygnował jednak ze 
swych zamiarów. Był on rzeczywiście 
o dziesięć lat młodszy od Pacholczyko: 
wej, której już niedługo miał czwarty 
krzyżyk. 

Przed trzema miesiącami Pachołczy. 
kowa została wdową. W tydzień po 
śmierci . męża, postanowiła sprzedać 
swe skromne mieszkanko i przeprowa- 
de Warszawy. 


|dzić się do swych rodziców, zamieszka. 


łych w Warszawie. 
4 Odwiedził ją wówczas Michalski. 

— Niech pani zostanie w Łodzi — 
oświadczył jej — Zamieszkamy razem. 
Radzę pani nie odrzucać tej propozycji, 
bo ze mna niema żartów. 

Wdowa nie chciała jednak słyszeć o 
tym projekcie, Michalski cieszył się opin 
ją nożowca i miał zresztą , żonę, to też 
współżycie z nim uważała za zupełnie 
niemożliwe. - 

Ze względu na to, że M. nie dawai 
jej spokoju, musiała w tajemnicy przed 
nim przyśpieszyć sprzedaż mieszkanie. 


Któregoś dnia wyjechała wreszcie 
do stolicy. 
Michalski przez dłuższy czas  uie 


mógł nigdzie się dowiedzieć gdzie miesz- 
kają jej rodzice. Dopiero w sobotę poda- 
no mu ich adres i wczoraj M. wyjechał 

Gdy zjawił się w mieszkanku przy ul. 
Czerniakowskiej 56, zastał Pacho.czyko- 
wą zupełnie samą. Rodzice jej wyszli 
gdzieś na „miasto. 

— Znalezłem cię wreszcie — triumfo 
wani Michalski — Teraz już mi nie uciek. 
niesz, 

Przerażona niewiasta podniosła alarm. 

Michalski powaili ją na ziemię 1 Za- 
dał jej kilka głębokich ciosów nożem. 

Ciężko ranną Pacholczyk wn przewie 
ziuno do szpitala. Michalski został osa- 
dzony w więzieniu. 

BRECNANDATĘE 


Kursy Kierowców 
amatorskie— zawodowe 
Łódź, Kościuszki 68, tel. 122-90 


Miecie złodzieja 


W urzędzie pocztowym przy ulicy 


Zachodniej 67 schwytano na gorącym 
uczynku kradzieży, znanego doliniarza 
S$ymche Binera Tusza. Złodziejaszka 
osadzono w więzieniu. Przyznał on się 
do kilkunastu swych występów. 


Stary Rosenpick, z zawodu zegar- 
mistrz, zamierza swego 15-letniego syna, 
Morycka, nauczyć sztuki kupieckiej. — 
Wprowadza go więc do swezo sklepu 
i zaczyna naukę: 

— Uważaj, Morycek... — zwraca się 
doń ojciec. — Tutaj mam zegarek z łań- 
cuszkiem. Wygląda jak z prawdziwego 
złota. Póidziesz na Stare Miasto. wycia- 
gniesz ten zegarek z łańcuszkiem z kie- 
szeni i zaczniesz krzyczeć, że to jest na 
sprzedaż... Jak cię zapytają skad to masz 
powiesz, że uciekłeś z domu i że ten ze- 
garek dostałeś na koniirmacie... Chcesz 
sprzedać za byle co... Rozumiesz?.., Ktoś 
napewno weźmie ten zegarek do ręki i 
powie, że daje 10 złotych. Właściwie mo- 
żęmy ten zegarek sprzedać za te sumę, 
bo on kosztuje tylko 4 złote, ałe tv go ie- 
szczę nie sprzedawaj... Wtedy ja też się 
do ciebie zbliżę i zacznę wychwalać ten 
zegarek, ale będę udawał, że cie wcale 
nie znam, rozumiesz, i ty też musisz uda- 
wać, że mnie nie znasz... 

Morycek wszystko zrozumiał i udał 
się na Stare Miasto. Gdy stary Rozen- 
pick przybył na umówione miejsce, Mo- 
rycek był już otoczony tłumem przecho- 
dniów. Szczególnie jeden z nich był za- 
chwycony zegarkiem i dawał iuż 12 zło- 
tych. Rozenpick przyłączył sie do kupu- 
jących. 

— Pozwól pan — rzekł do swego sy- 
aa — że ja też przyijrzę sie termu zegar- 
kowi... Ile ten pan daje za ten złoty zega- 
rek z łańcuszkiem? 

— 12 złotych... — odparł Morycek. 

— 12 złotych? — dziwi sie Rosen- 
pick. — Pan chvba nie sprzeda złotego 
zegarka za 12 złotych!... 

— Daje panu 14, no?... 
chodzień. 

wi Nie sprzedawaj pan za 14 zło- 
tych! — krzyczy Rosenpick. Ja panu już 
daje 18!... 

— Dam panu 16 i ani grosza więcej!— 
decyduje się przechodzień. 

— 18! — krzyczy Rosenpick. — Je- 
żeli on nie chce, to ja go biore!... 

Przechodzień waha się. Rosenpick 
powtarza: 

— jeżeli ten pan nie da 18 złotych, to 
ia ten zegarek biore!... 

Na to Morycek: 

— No, to bierz, tato... 


dodaie prze- 


— 


KAIN ECUK 


TRUPA WILENSKA. , 


Dźwiękowy 
Teatr 
SŚwietlny 


się do Grety Garbo, Dokąd te 


dramat wiecznego pożądania 


Sawan Jefi Dunn 


czarująca 


Woda łódzka znana jest ze swego 
niezbyt dobrego gatunku. Zawiera ona 
bardzo wiele nieczystości, jest twarda i 
przeważnie żółtawgo koloru, Widać 'to 
dokładnie. gdy się odstawi ją w stanie 
wrzącym: na dnie naczynia pozostaje 
gruba warstwa osada. 
Herbata z takiej wody nie jest 
krążą specjalne wozy z napisami 
„woda na herbatę". ` 
Taki beezkowóz jedzie od bramy do bra 
my, a jego właściciel robi wcale niezłe 


dę na wiadra. 
Powińniśmy być właściwic wdzięcz- 


dy na herbatę f bylismy mu wdzięczni, 


zdybY 


Z AN a 
2% a pan BR] 


Wtem TASME 


którem przelewa się wode do wiader 
nie grzeszy zbytnią czystością. 


PONIEDZIAŁEK, dnia i1-go września, 
Godz 158—1205; Sygnał czasu z Warsz, 


930 LKIRESF 


„LASINO” 


Dziś i dni następnych! 


Marzeniem dziewcząt karjera filmowa, limuzyny, upodobnienie 


dźwiękowy pod tyt. 


czem śnią dziewczęta 


i kłamstwa wiecznej miłości, —' 


i hlubieniec 
publiczności 


NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy Metro-Goldwyn-Mayer 
oraz aktualności krajowe. 


Początek seansów o godz. 4, 
ranki od godz, 12-ej do godz. 3-ej, ceny najniższe 


„Woda na herbatę“ 


rozwożona po mieście w beczkowozach 
musi być ezysta!, 


zbyt) zostały 
smaczna, ale jest na to rada. Po mieście|w kranie będzie o.wiele lepsza, lecz do- 
„póki musimy tolerować, aby wodę przy 


interesy. sprzedając „destylowarńą” Wo- 


Hallo? Tu radie".. 


1 


LIX 


marzenia prowadzą wskaże film 


Wilian Haines 


30, 6, 8 i 10. W niedziele po- 


Gdy się widzi iak się przelewa tę wodę 
i jak niektórzy wprost 
„kwartami' próbują jej smak, 

traci się już apetyt na dłuższy przeciąg 
czasu. 

Wprawdzie należałoby sobie życzyć 
aby prace kanalizącyine jaknaiprędzej 
ukończone, gdyż wtedy woda 


wożono nam w beczkach, 

, iak na wsi, 

niechaj przynajmniei obowiązują dostar 
czycieli tej wody jakieś 

R przepisy higjeniczne. 

Niech się to nazywa „wodą na herba- 


ni dostarczycielowi czystej. świeżej woj fe“, lub jak chcą inni 


| „wode Ekryszfalićzna”, 
ale niechaj to bedzie czysta woda, nie- 


| farażając pijacycl, na tyfuś, czetwohkę | 
Zarówno” beezkowóz: iak i naczynie, | lub, inne choroby: 


"Nasze władze sanitarne mają w tej 
dziedzinie wdzigcziie pole do działania! 


WTOREK, dnia 2 września 1930 roku. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warsz. i hei- 


. i wystawiona będzie za kilka 


i hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 12.05 | nał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 12.05 — 
—1315: Muzyka z płyt gramoionowych. Gra- |q3.15 Muzyka z płyt sramofonowych. Gramofon 
mofon i płyty z firmy A, Klinbeil, Łódź Piotr-;i płyty z i. A. Klingbeil, Łódz. Piotrkowska 160. 
kowska Nr. 160, 13.15—13,26: Odczytanie pro- | 13.15 — 13.20 Odczytanie programu dziennego i 


gramu dziennego i repertuar tezlrów i kin, 13,20 
—15.50: Przerwa. 15.50—16.15: Odczyt krajo- 
znawczy (tr z W-wy) 16.15—16,43: 
dla dzieci: P Henryk Ładosz wygłosi pogadan- 
kę p. t. „Do roboty”. 16.45—17 10: Muzyka z 
płyt gramałonowych (tr z Warszawy). 17,10— 
17.35: Przegląd komunikacyjny (tr. z Warsza- 


Dzisiaj zakończy trupa wileńska gö- |wy) 17.35—18,00: „Skrzynka pocztowa Łódzka” 


ścinne swe występy w teatrze Miejskim ; korespondencję 


cieszące się przez cały czas nadzwyczaj 
nym sukcesem. Kilka kulturalno = spo- 
lecznych towarzystw zwróciło się do 
kierownictwa trupy wileńskiej z prośbą 
6 przedłużenie na krótki okres czasu 
swych występów w Łodzi, ponięważ wy 
stępy odbywały się w sezonie „ogórko- 
wym“, kiedy większa część łodzian i 
młodzież szkolna przebywa na  letnls- 
kach. 

Kierownictwo trupy, biorąc powyż= 
sze pod uwagę. postanowiło przedłużyć 
swoje występy jeszcze na kilka dni, a 
ponieważ teatr miejski rozpocznie 
wkrótce swój sezon zimowy., brzeto tru 
pa wileńska przejdzie do „Filharmonii. 

We wtorek „Golem“ 


nieruchomienie 


limii lotniczych w Flolamdji " 


Jak donoszą z Haagi w Królewsko- 
Holenderskim Towarzystwie Lotniczem 
wybuchł strajk na tle ekonomicznem. K. 
L. M. unieruchomił dzięki temu wszyst- 
kie swoje linje. Zamierzany lot Amster- 
dam — Batawia nie doszedł dzięki temu 
do skutku. Na czele strajkujących stoi 


słynny lotnik holenderski zdobywca At- 
lantyku Ewet van Dajk. 
G096009300003200000680008200039038 


Czuyśajcie 


„REPUBLIKŃE” 


bieżącą omówi red, Tadeusz 
Strzetelski, 18/00—19.00: Muzyka lekka z Ka- 
|wiarni ‚Gastronomia w Warszawie. 19.—19,20: 
| Rozmaitości. 19.2(/—19.35., Pogawędki technicz- 
ine — wyglosi kier, stacji nadawczj P.R. inż. 
Władysław Rabecki (tr. z W-wy), 1935—1945: 
Płyty gramofonowe (tr z W-wy). 19,45—20.00: 
Komtinikat Izby Przem -Handl. w Łodzi, odczy- 
tanie programu na dzień następny, komunikaty 
i sygnał czasu z Warszawy. 20.00—20.15: Praso- 
wywy Dziennik Radjowy (tr. z W-wy). 20,15— 
22,00: Koncert (tr. z Warszawy). 22.00—22,15; 
Feljeton p. t. „Legenda i prawda o szkołach 
złodziejskich” — wygłosi p. nadkomisarz Jan 
Misiewicz (tr. z W-wy). 22.15—24.,00: Komuni- 
katy: meteorologiczny, policyjny, sportowy oraz 
muzyka taneczną i salonowa z restauracji „Po- 
lonja-Palace-Hotel" w Warszawie. 


Najsławniejszy tenor 


| repertuar teatrów i kim. 13.20 — 16.13 Przerwa. 


Program | W-wy). 16.30 — 77.10 Muzyka z płyt gramof. 


KIEPURA - 


16,15 — 16.30. Kącik artystyczny L. S. G, (tr. z 


(tr. z W-wy) 17.10 17.25 Chwilka lotnicza. 
„Warszawa — Bukareszt . na skrzydłach pta- 
ka — wygł. red. J. Lewenstam (tr. z W-wy) 
17.25 -— 18.00 Odczyt krałoznawczo - turystycz= 
ny (tr. z W-wy). 18,00 — 19.00 Koncert ork. P.R. 
(powiększonej) z udziałem Benedykta Góreckie- 
zo (fagot solo). W programie utwory W. A. Ma- 
zarta 1) Uwertura do op. Wesel Figara. 2) Kon- 
cert B-dur na fagot z orkiestrą. 3) Symfonia 
G-dur Nr. 3 a) Agadio - Allegro. b) Andante, 2) 
Menuet. d) Finale. 19,00 — 19.20 Rozmaitości. 
19,20 — 19.35 Komunikat izby Przem. Handi. w 
Łodzi, odczytanie programu na dzien następny, 
komunikaty i sygnał czasu z Warsz. 19.35 — 
19,50 Prasowy Dziennik Radiowy (tr. z W-wy). 
19.50 — 22.20 Opera „Aida“ Verdiego z płyt sra 
moi. „Columbia, w wyk. solistów. chóru i or- 
kiestry teatru „La Scala* w Mediolanie (tr. z 
W-wy) 22.20 — 22.35 Felieton p. t. „Kto co wy- 
nalazi — wygł. p. red. B. Szarlit (tr. z W-wy) 
«22.85 Komunikaty: meteor., polic., Sport. 


świata 


zadziwi całą Łódź swym 
filmem dźwiękowym. 


Z Z 00000000 M rzy wn 


„Snieg” Przybyszew» 
skiego 


wystawiono w Buenos Aires 
ŚNIEG. 


W jednym z teatrów w Buenos-Aires 
wystawiono ostatnio dramat Stanisława 
Przybyszewskiego „Śnieś”. Zarówno pu- 
bliczność jak i fachowa krytyka przyjęły 
utwór naszego poety z wielkiem uzna- 
niem. Nadmienić wypada, że wystawie- 
nie „Šniegu“ odbyło się w bardzo boga- 
tej oprawie przy udziale najlepszych sił 
aktorskich.. 


„Panna Meżatka“ 
rozpocznie nowy sezon teatrainy 
w Lublinie 

Po długich wahaniach i licznych pe. 
rypetjach załatwiona ` została wreszcie 
sprawa dalszego prowadzenia teatru 
miejskiego w Lublinie. Kierownictwo te- 
atru na nadchodzący sezon powierzono 
artyście teatrów warszawskich, p. Stani- 
sławowi Brylińskiemu, który odznaczył 
się prowadzeniem artystycznej rewji pod 
czas wystawy w Poznaniu, Pan Bryliń- 
ski zaangażował nowy zespół wśród ak- 
torów poznańskich i byłych artystów 
Reduty. Sezon rozpocznie się 6 września 
s Korzeniowskiego „Panna Me- 
żatka '. 


„Jej Cesarska Mość — 
Publiczność* 
Nowa sztuka niemieckiego 
,  komedjo-pisarza 
Młody pisarz niemiecki Wilhelm Lich 
tenberg napisał nową komedję pod iro- 
nicznym tytułem „Jej Cesarska Mość — 
Publiczność. Sztuka obfituje podobno 
w szereg komicznych sytuacyj i stanawi 
pewnego rodzaju satyrę na współczesną 
publiczność teatralną. Nowa komedja 
tygodni w 


| „Burgteatrze”. 


Harry Liedtke 
jako Mąż „idealny” 

Jedna z wytwórni niemieckich pracu 
je obecnie nad przeróbką komedji Osca- 
ra Wilde'a p.t. „Mąż idealny'. Główną 
rolę w tym obrazie kreuje Harry Liedtke 
który jednocześnie gra tę samą rolę na 
scenie, odbywając tournee po większych 
miastach niemieckich. 


Nowa komedja 
Kiedrzyńskiego 
Stefan Kiedrzyński napisał nową ko. 
medję p.t. „Nie rzucaj mnie, madame! . 
Akcja tej nowej sztuki rozgrywa się za 
kulisami teatru rewjowego. 


Józef Redo i Ciara 


Bow 

wystąvią razem na ekranie 

Znany aktor operetkowy Józef Redo 
wyjechał do Paryża na zdjęcia do filmu 
dźwiękowego, w którym wystąr* wraz z 
Clarą Bow. Prócz Redy jadą do Paryża 
pp. Borzewska, Korska, Gryf — Olszew. 
ska oraz trzej artyści z Poznania. 


Aleksander Moissi 
będzie grał Hamleta w oryginale 


Aleksander Moissi zamierza w tym 
roku również odbyć wielkie tournee ar- 
tystyczne. Najpierw Moissi uda się do 
Południowej Ameryki, gdzie zagra kil- 
ka ról ze swego żelaznego repertuaru 
lw ięzyku niemieckim. Następnie uda się 
|do Anglji i Szkocii, gdzie zamierza za- 
grać czołowe role w sztukach Szekspira 
w języku angielskim, W tym celu Mols- 
isi od dłuższego czasu iuż studiuje spe- 
cialnie język Szekspira. 

Świetny ten aktor posiada bajeczne 
zdolności ięzykowe, nauka przychodzi, 
mu więc z łatwością. Na pierwszy ogleń 
w Anglii ma póiść „Hamlet“ w orygi- 
nale. 


Początek seansów: 
w niedzielę: 12, ostatni 10,15 
W dni powszednie: 4, ostatni 10.15 


Ceny miejsc na porankach zniżone 
Ulgowe bilety i passe-partout prócz urzę- 
dowych, nieważne. 

DER 


Huragan oklasków zerwał się odruchowo na widowni po pieśni miłos- 
nej, którą śpiewa 


Ramon Novarro 


w przebojowym filmie dźwiękowo-śpiewnym pod tyt. 


jg: Dźwiękowy lźino-Teafr w Łodzi 


aaa] „SPLENDID” $>>>> 


Dziś i dr i dni następnych! 


Dramat samotnej kobiety, która marzy o ak i miłości. 
Film dźwiękowy śpiewno-mówiony p. t. 


„EJ CHŁOPIEC 


W rolach głównych: 


Ulubiona aktorka Ameryki, obdarzona żywiołowym temperamentem śpiewaczka rewjowa 


Fanny Brice Edua Mwrphy 
męskiej sy Gwynn Wiliams. 


męskiej siły 
ceny miejsc zł. . 2, 3 p Pocz. seansów o g. 4, 6, 8 i 10-ej w. 
Ei pocz. o godz. 6, 8, 10 w. 


oraz 
złotowłosa 
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Najznakomitsza para kochanków 


Maria Corda i H. A. Schieffiow 


w pierwszej swej wspólnej kreacji, 
pięłmyrm dramacie współczesnym 


„ARA NANDIĘTNOŚCI 


Wspaniała' ilustracja muzyczna orkiestry 
symfonicznej pod dyrekcją L. Kantora 
FEDERE TANGE I OBCE TOK TE ZW EZKZ PETE 


Począlek seansów o godzinie 4-j po południu w soboty i nie- 


dzielę o godzinie 12-ej w południe. 


Ceny miejsc najniższe 


W soboty i niedziele od godziny 12-ei do 3-ej po 50gr. i 1 zł, 


BOSTER EATON 


w wielkiej epopei śmiechu i wesołości 


W pierwszej diwiokowej komedii 


. Matieistwo na osi 


wkrótce. 


E E a 


POWIEŚĆ 
SENSACYJNO-EROTYCZNĄ. 


NAPISAŁ DLA EXPRESSU 
JANUSZ BUCZYŃSKI. 


Ściągnęła kołdrę aż pod szyję i sku- 
tita się w kłębek. 
Biała postać zbliżyła się do łóżka, 
— Qó:się stało? — zapytała zaspa 


Bardzo przepraszam, ale 
panią obudzić... 
Otworzyła 

odrzekła: 


InuUszę 


Oczy i nie patrząc nań, 


nym głosem. — Czeg0 pan... — Niech pan wyjdzie, to się ubiorę... 
Nie dokończyła: W tej chwili kołdra Młodzieniec uśmiechnął się porozu- 
spadła na ziemię. Wanda chciała wyv-|miewawczo i wyszedł z pokoju. Wanda 


skoczyć z łóżka, lecz 
silne, sprężyste ręce. 


i z łóżka i poczęła się szyb- 
— Jesteś biała jak Śnieg... — z 
i 


kọ ubierać. Po kilku minutach była już 
gotowa .„Nepomucen'* czekał na nią w 
jadalni przy stole, 

— No, jakże się spało?... — zapytał 
z uśmiechem. Proszę zjeść prędzej 
skromne Śniadanko gdyż niestety, mu- 
szę zaraz odejść... 


pochwyciły 


nieprzytomnie, tuląc ją do siebie. — Roz 
koszne, kochane ciało... Nie bój się... 
Stęstkniłem się tylko za tobą... 
re Spać... 
— PUŚĆ 


Nie mo- 


mnie pan... proszę puść... 


Tulił ją w swych ramionach jak Wanda w milczeniu spożyał bułkę z 
małe dziecię. Szamotała się, lecz niej masłem i nie dopiła do końca herbaty. 
mogła oprzeć się jego sile. Padli zmę- | Zdawało jej się. że trwa w dalszym cią- 


czeni na łóżko. 


c s hypnotycznym śnie. Co 
— Masz takie aksamitne ciało. Jak 


Kim jest | 


gu w jakimś 
to wszystko miało znaczyć?... 


bogini.. iak. bogini... ów nieznajomy, z którym spędziła ra- 
Zamknęła oczy i niby w jakimś po-lzem noc. który częstował ią kolacją 1 
srążeniu hypnotycznym transie pozwo- | śniadaniem, mieszka niewiadomo gdzie 
lita mu okrywać gorącymi pocałunka-|i ma takie Śmieszne imię?.. 
mi drżace, ledwo rozkwitie ciało... — (Gotowa pani?... 
Ocknęli się, gdy za oknami świtał E Już... proszę... 


Za 


luż ranek. Młodzieniec pierwszy zerwal] Włożyła palto i stary kapelusik. Że- 
się z łóżka i chyłkiem wykradł się z sy- nowała się trochę. On taki przystojny 
pialni *0 upływie. pół godziny wróciłii eelegancki, ona — w wytartem palcie 
ubrany, gotów” już do-wyjścia. Wanda li pok racznym kapelusiku. Gdy wyszli 
miała przymknięte oczy udawała, | do sieni, zamknął drzwi na klucz i scho- 
że jeszcze “śpi. Zbliżył się do łóżka l|wał go do kieszeni. W bramie zatrzy- 


szepnał cicho: mali się. 


— Na chwileczkę... — rzekł „Nepo- 
mucn*'. — Oddam tylko klucz dozorcy... 

Wyszedł na podwórze i po chwili wró 
cil. Na ulicy Wanda zorientowała się 
dopiero, gdzie spędziła noc. Młodzieniec 
mieszkał w jednym z najładniejszych 
domów przy Piotrkowskiej. 

Szli obok siebie w milczeniu. Przy 
rogu Narutowicza i Piotrkowskiej za- 
trzymał się i wyjmując z kieszeni ja- 
kąś maleńką paczkę, owiniętą w gazetę, 
rzekł: 


Proszę tu zaczekać chwileczkę z tem 
oto zawiniątkiem... Muszę tu wstąpić 
na chwilę i potem będę już do pani dys- 
pozycji... 

| — A co ja mam z tem zrobić? — za- 
pytała Wanda, nie rozumiejąc o co cho- 
dzi. 


Nie... Proszę to tylko potrzymać... 
Późniei pani wszystko wytłumaczę... 


'Za chwilę wrócę... 
[nie czekając na jej odpowiedź, znikł 
|w jednej z bram domu przy ulicy Piotr- 
| kowskiej. 

Wanda skręciła na ulicę Narutowi- 
cza i przechadzała się powoli po chodni- 
ku. 


Miiały kwadranse. a młodzieniec nie 
wracał, Czy jej nie zauważył?... Może | 
pomyślał, że znikła z tą paczką?.., Cóż | 
to za paczka?... Odwinęła lekko gazetę. 
Zaszelściły jakieś papierki... Pieniądze.,, 
150 złotych... i karteczka następującej 
treści: 

„Kochana Wandziulu!... Gdy 
czytać będziesz te słowa, będę już 
pewnie daleko od Łodzi. Od chwili 
wręczenia ci tei paczki do odejścia 
pociągu mam tylko 15 minut czasu, 
Przypuszczam, że dłużej bedziesz 
czekała na mnie, niż 15 minut. Bar- 
dzo cie przepraszam za ten 
stęp, uważałem. że tak będzie 
najlepiej. Spędziliśmy razem jedną | 
noc w życiu i teraz nasze drogi mu- 
szą sie rozejść. Trudno, tak już iest 
w życiu i tego nikt nie zmieni. 


ale 


Mam do pani wielką zonk 


pod- |, 


Nie 


wiem kim jesteś, ty również nie do- 
wiesz się niczego ode mnie, Nie je- 
stem łodzianinem, przyjechałem na 
kilka dni do Łodzi i zamieszkałem 
w apartamentach nieobecnego w Ło 
dzi przyjaciela. Traf złączył nas 
na jedną noc, teraz dowidzenia. 
Wandziula chyba nie ma do mnie 
o to żalu, prawda? 
Nepomucen”, 


Stała na rogu oszołomiona, zasko:s 
czona tem nagłem odkryciem. W iednei 
ręce trzymała pięć dziesięciozłotowych 
banknotów, w drugiej — karteczkę, za- 
pisaną w pośpiechu małemi literkami. 


Żal jej się zrobiło tego młodzieńca, 
którego wczoraj widziała po raz pierw- 
szy i ostatni. Dziwiła się, że jedna noc 
odrazu złączyła ich tak mocnym wę- 
złem cichej przyjaźni. Żałowała, że 
okazał mu tak mało uczucia, że nie 
mogła się z nim nawet pożegnać. 

Banknoty prażyły dłoń jak rozżarzo- 
ne węgle. To był jej pierwszy zarobek... 

Spojrzała na zegar. Zbliżała się dzie 
wiąta, Na Piotrkowskiej ruch stawał się 
coraz większy. Znowu stała bezradna, 
opuszczona, samotna, 

Szła niewiadómo dokąd i poco. F sa- 
ma nie wiedziała w iaki sposób znalaz- 
[ta się przed bramą domu, w którym spę- 
| dziła ostatnią noc. Weszła do bramy. 
Rozejrzała się uważnie dokoła, przypo- 
minając sobie jak to było dwie godziny 
temu. Tu, w tem miejscu, czekała na 
|niego, gdy udał się do dozorcy, bv od- 
dać klucz. Po tych schodach razem 
schodzili. | pomyśleć, że to było zale- 
ldwie przed dwiema godzinami... 

I nagle wpadło ie jna myśl, aby udać 
się do dozorcy. Może on coś wie, Może 
iej wyjaśni zagadkę. 

Dozorca stał właśnie na podwórzu 
| a coś przy studni. 

Przepraszam pana.. zwróciła 
[sie doń nieśmiało. — Kto tu mieszka na 
pierwszem piętrze?... 
(D. c. n.). 
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Tabela ligowa 


Kiub Gier Pkt. Stos. bram. 
1, Cracovia 14 22 32:13 
2. Wisła 14 19 32:21 
3. Warta 13 10 40:28 
4. Legja 13 18 29:15 
5. Polonja 15 18 37:25 
6. Garbarnia 15 14 36:37 
7, Pogoń 13 12 27:23 
5. Ruch 14 L] 22:30 
9. Czarni 15 11 13:28 
10. ŁKS 14 10 28:27 
11. ŁTSG 16 10 20:48 
12, Warszawianka 14 6 14:45 
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Awanfura na boisku sporfowem 


„Z AA 


Skandaliczne zachowanie się 6zynnego 
sportowea 


W dniu wczorajszym wydarzył się 
na jednym z boisk łódzkich, na którem 
rozgrywały się mistrzostwa w grach 
sportowych, bardzo przykry wypadek, 
rzucający smutne światło na stosunki pa 
nujące wśród młodzieży, uprawiającej 
gry sportowe. 

Jeden z zawodników drużyny Ziedno 
czone, którego nazwiska nie podajemy li 
tylko ze względu na jego zasługi polożo- 
ne na polu sportowym, dopuścił się kary 
godnego czynu, znieważając jednego z 


członków zarządu, 
dach. 

Fakt bardzo przykry i godny pożało 
wania, zwłaszcza iż dopuścił się go czło 
wiek, zajmujący dość wybitne stanowi- 
sko wśród sportowców łódzkich. Nie- 
wątuliwie władze sportowe, a szczegól- 
nie klub, którego barwy ma zaszczyt 
pan ten reprezentować, zajmie się cory- 
chlej „krewkim* sportowcem, który 
przez swój wczorajszy czyn naraził na 
szwank dobre imię klubu. 


obecnego na zawo- 


Wspaniały sukces W.K.S-u 
Legja poznańska pokonana 5:0 (1:0) 


Najlepsi na boisku obróńcy gospodarzy 


_„ Legja: Dawczyński, Kwintkiewicz I. 
Kwintkiewicz II, Jezierski, Głowacz. 
Skrzypczak, Biderman, Zaremba, Sro- 
czyński, Mikołajewski, Sadalski. 

WKS; Kotlicki, Fliegel, Strzelczyk. 
Kleinert, Duczyński, Caban, Kaczmarek, 
Nykiel, Płoński, Klimczak, Michlewicz. 

Przed zawodami gen. 


czając gościom proporzec. Po wymianie 
krzyków sędzia daje znak i rozpoczy- 
na się gra. 

W pierwszych minutach gra otwarta. 
Ostry strzał Nikla przechodzi tuż koło 
słupka. Goście pozwalają sobie narzucić 
górny system gry. Wszelkie ich ataki, 
chwilami bardzo groźne, likwiduje obro- 
na WKS-u. Wilkuminutowe przewazi:fc 


iednej to drugiej strony, lecz żadna z drii 


żyn nie potrafi zdobyć bramki. Wresz- 
cie w 42 min, dyktuje sędzia rzut wolny 
na WKS-u, Kilkuminutowe przewagi to 
grzęźnie w bramce Legji. W pół min. pó 
Źniej Caban ratuje w sytuacji niemal pe- 
wnej. W ostatniej min. dyktuje sędzia 
rzut pośredni w stronę WKS-u z pola 
karnego, niewykorzystany przez Legję. 

Po zmianie stron w płerwszych 10 
min. przeważa Legja lecz obrońcy WKS 
są w tym okresie nadzwyczajni, nie do- 
puszczając napastników do strzału, bądź 
ratując w krytycznych sytuacjach. W 10 
min. Kaczmarek strzela 2 prawego 
skrzydła i piłka wpada do siatki Legii. 
To całkowicie deęprymuje gości, a doda- 
ie otuchy gospodarzom, którzy zyskują 
kompletną przewagę nad przeciwnikiem 
W 15 min. słaby bramkarz Legii niepo- 
trzebnie wybiega z bramki i Płoński pa- 
kuję piłkę da pustej siatki. Przewaga 
WKS-u nie ustaje, W 30 min. bramkarz 
Legji znów wybiega niepotrzebnie 2 
bramki i Michlewicz lokuje piłkę po raz 
czwarty w siątce gości, wreszcie ną 5 
min. przed końcem zawodów wynik u- 
stala Klimczak, który przedostawszy się 
przez obronę gości strzelą z dwuch Kro- 
ków do siatki. 

Pierwszy występ mistrza. Łodzi w 
grach o wejście do Ligi powiódł się pod 
każdym względem znakomicie. WKS. 
zwyciężając jednego z najpoważniej- 
szych kandydatów do promocji wysta- 


niem 


Nieśmiertelność 


CUD TECHN 


Miller wita. 
drużynę Legji w imieniu WKS-u, wre- | nicy, 


stwierdzi 


wil sobie jaknajlepsze świadectwo. Am- 
bitny zespół łódzki grał na zawodach 
tych niezwykle ofiarnie i to do tego sto- 
pnia, że gracze wydawali z siebie maksi 
mum wysiłku i umiejętności, Szczegó!- 


nie obrońcy WKS-u zdobyli sobie uzna- 


nie widowni Dobrze grała również po- 
moc, 4 specjalny podziw budzili napast- 
którzy strzełali z każdej pozycii. 
Pogoń pozostawiła po sobie niezbyt 
dobre wrażenie, Drużyna ta, zupełnie 
DONEER 


zresztą niezła technicznie pozwoliła so- 
bie narzucić górny system gry i okaza- 
ła się za.miękką na tak ciężkie spotkanie 
Obrońcy nie mieli czystego wykopu, po- 
moc rzadko kiedy kryła należycie prze- 
ciwnika, a atak wdawał się niepotrze- 
bnie w  hyvperkombinacje. Najlepszymi 
graczami w drużynie byli środkowy po- 
| mocnik i lewy łącznik. Sędzia p. Wal- 
czak b. uważny. 


Huragan — 1.1.P. 1:0 (0:0) 


Zacięta mwalka o pierwsze miejsce 


stwo klasy © Huragan — IKP zęroma- 
dził w dniu wczorajszym w godzinach 
porannych na boisko przy ul. Wodnej 
sporą ilość zwolenników obu drużyn. 
Gra obustronnie niczwykle nerwowa 
i chaotyczna, w czem celowała zwłasz 
cza drużyna Huraganu. W pierwszej po- 
lowie obie drużyny nie "wykorzystują 
całego szeregu dogodnych sytuacyj pod 
bramkowych. Po zmianie strón 
min. ladny przebój Płóciennika. kończy 
się ostrym strzałem w ręce bramkarza 
IKP, który wypuszcza piłkę z rąk. Jedy- 
na bramka zdobyta w ten sposób wystar 
czyłą Furaganowi do zdobycia mistrzo- 
stwa grupy, to też drużywa ta rozpoczy 
na grę na czas. 
W tej fazie wybitną przewagę uzy- 
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Decydujący mecz gruhowy % mistrzo-1skilie IKP; lęcz beznadziejni napastnicy 


1 


marhntją- najdogodniejsze pozycje. Szcze 
gólnie Gąsiorkiewicz i Magin nie trafiają 
do bramki nawet z kilku kroków. Nie po 
mogło nawet przesunięcie Nowakowskie 
go do ataku. Idealna gra tego napastnika 
nie znalazła zrozumienia u współtowa- 
rzyszy i mimo wysiłków niektórych je- 
idnostek, mecz kończy się zwycięstwem 
| Huraganu. 

Wario zaznaczyć, że zespolowi IKP 
wystarczył wynik remisowy do zdoby- 
cia mistrzostwa grupy, U zwycięzcy naj 
| lepsi Płóciennik, prawy obrońca, prawo 
skrzydłowy i bramkarz. W IKP wyró- 
| żnił się lewy obrońca. środkowy napast- 
nik i Nowakowski. Sędziował bardzo do 
brze p. Szer J. 


Kto pojedzie do Pragi? 


Eliminacyjne zawody lekkoatletyczne 
w Warszawie 


| W sobotę | niedzielę odbyły się w 
| Warszawie lekkoatletyczne zawody eli- 
minacyjne pań przed wybófem repre- 
zentącji polskiej. Uzyskano następujące 
(wyniki; 100 mtr. 1) Wałasiewiczówna 
12,4, (rekord Polski) przed Shabińską. 
Skok w dal: 1) Kwaśniewska (ŁKS) 5.8 
cm. Bieg 800 mtr. 1) Kilusówna 2.27 (re- 


kord Polski). Rzut kulą: 1) Jasińska 
11.34,50 mtr., przez płotki: 1) Schabiń- 
ska 12,6 (rekord Polski). Rzut dyskiem 
1) Konopacka 36,73. Skok wzwyż 1) Ja- 
nowska (Kruscheender) 1.45 Bieg 60 mtr 
1) Waladewiczówna 7.8. Rzut oszcze- 
pem: 1) Kobielska 36.24, 2) Walasiewi- 
czówna 35.50. Bieg 200 mtr. 1) Walasie- 
wiczówna 25.5 (rekord Polski). Sztafe- 
ta 4 X 100 w składzie Wanteuflówna. 
Walasiewiczówna, Freiwaldówna i Scha 


ma biska uzyskała czas 51. 


ego filmu najdobitniej 


IKL FILMOWEJ 


Upojny dramat miłości, odwagi i poświęcenia p. t. 


Biale 
3 8 


piekło 


Tym oto filmem wstąpi wkrótce w nawy sevo: kinowy 


Kinosiszir „LUNA“. 


== | został 


Po niedzielnych zawodach ustalony 
sklad reprezentacyjny Polski, 
który przedstawia się następująco: 60 
mtr.: Walasiewiczówna i Hulanicka, 100 
| mtr.: Walasiewiczówna i Sehabińska I. 
200 mtr.: Walasiewiczówna i Orłowska. 
500 mtr.: Orłowska i Kilosówna. 80 
przez płotki: Schabińska i Freiwaldów 
na, sztafeta 47100 mtr.: Rulanicka, Wa 
lasiewiczówna, Froiwaldówna, Schabiń- 
iska I, skok w dal: Walasiewiczówna. 
kula: Lewinówna, Jasińska, dvsk: Ko- 


M | nopacka, oszczep: Kobielska i Wałasie- 
ą | wiczówna. 


| Drużyna polska wyjeżdża do Pragi 


w dniu dzisiejszym 


Cztere mecze 
ligowe .w kraju 

Warszawa: Warszawianka — Pogon 
2:2 (1:1). Gra równorzędna. Bramki dla 
drużyny warszawskiej zdobyli: Jung i 
Zwierz, dla Pogoni Szabakiewicz i H. 
AO? z karnego. Sędziował p. Rozen- 
feld. 

Poznań: Warta — ŁTSG 9:1 (4:1). 
Przez czas zawodów ogromna przęwa- 
ga Warty, która bawiła się przeciwni- 
kiem, grającym bardzo słabo, Bramki 
dlą Warty zdobyli; Szerikie i Knioła po 
3 oraz Staliński, Przybysz i Andrzejew- 
ski po jednej. Jedyny pukt dla łodzian u- 
zyskał Herbstreich z rzutu wolnego. Sę 
dziował b. słabo p. Krukowski. 

Kraków: Wisła — Polonia 2:2 (2:2) 
Pierwsze dwie bramki zdobywa Wisła 
przez Lubowieckiego i Revmana. lecz 
Polonia w ciągu zaledwie trzech minut 
wyrównała ze strzałów Ogrodzińskiego 
i Pazurka. W drugiej połowie przewaga 
Polonii. Sędziował p. Nawrocki z Pozna 
nia. 
~ Lwów: Czarni — Garbarnia 2:1 (0:0) 
Poziom zawodów bardzo niski. Po prze 
rwie przewaga Czarnych, dla których 

bramki zdobyli: Koch i Amirowicz. Dln 
Garbarni honorowy punk uzyskał Kon- 
kiewicz. Sędzia p. Strończak. 


Pierwsi zwycięzcy 
w grach o wejście do Ligi 


W dniu wczorajszym odbyły się poza 
meczem łódzkim jeszęze dwa spotkania 
a wejście da Ligi, które przyniosły na- 
stępujące wyniki: Lechia — Unia (Lu- 
Blin) 4:3 (2:1). W drużynie Unii gra da- 
wny gracz ŁKS-u Moskal. Ognisko (Wi! 
no) — 82 pułk (Brześć) 2:0, 

i 


Jerzy Stolarow 
pokonany w półfinale 


W dniu wczorajszym w piątym dniu 
turnieju tenisowego odbyły się jedynie 
niektóre spotkania półiinaołwe oraz je- 
dna gra finałowa. Zakończenie turnieju 
odbędzie się dopiero w dniu dzisiejszytn. 
Wyniki wczorajszego dnia przedstawia- 
ja się następująco:' 

Gra pajedyńcza panów: Tłoczyński 
— J. Stolarow 3:6, 6:3, 6:4. Tłoczyński 
wchodzi wraz z M. Stolarowem do fina- 
łu, Gra podwójna panów: Marszewski. - 
Warmiński contra Loth — Popławski 
6:1, 6:1, 6:2. Zwycięzcy wchodzą do fi- 
nału wraz z braćmi Stolarow. Gra poje- 
dyńcza pań — finał. Jędrzejowska — 
Dubińska 6:4, 6:2. Gra mieszana: Jędrze 
ijowską — Warmiński — Volkmerówna 
— Stolaraw Maks 3:6, 6:1, 6:4. 


Robotnicze zawody 


lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Polski 
Na boisku RTS Widzew odbywały 


. Się w sobotę i niedzielę zawody lekko- 


atletyczne o mistrzostwo Polski klubów 
robdkyiczych. Wyniki w poszczególnych 
konkurencjach przędstawiaja sie naste- 
| pujągo: 

| Bzut kulą; 1) Gembczak (Sarmata — 
W-a) 10,89. Rzut kulą (panie): 1) Babro- 
Howa (Legia — Kraków) 8.12. Bieg 1500 
mtr.: 1) Kosiarz (Legja — Kraków 4,30.3. 
Skok w dal (panowie): 1) Reszka (Skra-— 
Piotrków) 6,07.Skok w dal (panie): 1) 
Szęlenikówna (Legia — Kraków) 4.32. 
Bieg 800 mtr.: 1) „Tadzio“ (Legia = Kra 
ków) 2,8, Bieg 100 mtr.; 1) Orzeł (Skra— 
W-a) 11.6. Skok wzwyż (panowie): 1) 
Melich (Skra — W-wa) 1.69 | 1%. Rzut dv 
skiem: 1) Kluczyńska (Skra — Piotrków) 
33.20. Rzut dyskiem panie: 1) Szczypior- 
ska (Skra — Piotrków) 25 mtr., skok 
wzzwyż panie: 1) Domagalska (TUR — 
Łódź 1,31. Wsztafecie olimpiiskiei pa- 
nów zwyciężyła (Skra — Warszawa) w 
czasie 3,43,5. Zawody organizowane bye 
ły przez R. 5. K, O. 

OPEPEYRARPQ DER" 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 


SIOS CERTES TS 


nau £XBRESF 
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Współdziałanie 
Reichswehry 


x armiq sowiecką 


Londyn, I września, 

Cała prasa uderzyła na alarm z po- 
wodu rewelacji.o dalszem współdziała- 
niu Reichswehry z Sowietmi. 

Najostrzei krytykuią postępowanie 
władz niemieckich . pisma lewicowe: 
„Manchester Guardian“ i „Daily He- 
rald“, przyczem to ostatnie pismo zdaje 
się wyzwalać z pod długoletnich wpły- 
wów komunistycznych, drukując po raz 
drugi w tym tygodniu artykuły przeciw 
ko sowietom. 

Dziennik domaga się inwestygacit 
przez Ligę narodów sprawy poroziunie- 
nia militarnego niemiecko-sowieckiego. 


Walka z węglem 
polskim . 


Londyn, 1 września, 

Minister kopalń, Shinweel. będzie to 
warzyszył delegacji angielskich właści- 
cieli kopalń do Szwecji, celem zbadania 
przyczyn skutecznej konkurencii węgla 
polskiego na tych rynkach. 

Delegacja wyiedzie z końcem przy- 
szłego tygodnia 


Głód w sowietach 


Mewizje w koooeratymach 


Ryga, 1 września 

Donoszą z Moskwy, iż aprowizacia 
miasta znajduje się w  katastrofalnym 
stanie. Nawet arystokracja bolszewicka, 
robotnicy komuniści zmuszeni są do gło 
dowania. 

Władze sowieckie pod naciskiem fali 
protestów robotniczych zartządziły 
wczoraj nagłą rewizję sklepów i koope- 
ratyw w Moskwie. 

Rewizje te przeprowadziło 500 robo- 
tników fabrycznych. Kontrola sklepów 
ustaliła niezbicie, iż administracja, która 
rekrutuje się przeważnie z komunistów, 
oraz personel sklepowy, przeważnie roz 
kradają towary, podrabiają księgi, oraz 
wydają produkty na martwe dusze. 
Oczekiwany jest szereg nowych prote- 
stów. 


Kongres krymino- 
logów 
obradował w $radze 


Praga, 1 września 
Zakończył się tu dziesiąty kongres 
kryminologów. W sekcji prawa karnego 
i więziennictwa zapadła uchwała, że 
przyszły kongres odbędzie się w Berli- 
nie w roku 1935. 


Delegacja litewska 


ma sesję Cigi Harodów 


Kowno, I września 
W skład delegacji litewskiej na sesje 
Ligi Narodów, która wyjeżdża w pierw- 
szych dniach września, wejdzie minister 
Spraw zagranicznych, dr. Zaunius, poseł 
w Berlinie, Sidikauskas, oraz sekretarz 
paryskiego poselstwa, Rubszyc. 
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PRENUMERATA: 


W Łodzi 290 zł. miesięcznie. — Zamiejscow 


sięcznie Odnoszenie do domów 40 groszy 


r 


Rękopisów niczamówionych nie- zwraca 


e 
3.50 zł. mięsięcznie. — Zagranicą 5.60 zł. mie- 


się. 


wj 


znakomity autor irancuskich piosenek, 
przetłumaczonych na wszystkie niemal 
języki europeiskie, zmarł 19 sierpnia, 
przed 150 laty. Z okazji rocznicy iego 
śmierci urządzono w Paryżu wielką aka 
demję, poświęconą jego pamięci. 


Według depesz, nadchodzących z Argentyny, w stolicy argentyńskiej panuje 
wielka panika. Rząd zdobył wieści o przygotowanym zamachu, wobec czego 
wprowadzono stan wojenny i wszystkie budynki rządowe — a między innemi 
uwidoczniony również na naszem zdjęciu gmach parlamentu — obstawiono 


WY A P r 


Podczas manewrów lotniczych we Francji jeden z aeroplanów spadł na dach 
domu, rozbiiając się na drobne kawałki. Dwaj porucznicy i czterej podoficero- Pani Amlinger straciła męża lotnika, któ 


wie ponieśli śmierć na miejscu. ry zginął w czasie katastrofy. Młoda 
ESEE" SEED AAS) DODZIE A) |... URO wdowa, nie mogąc przeboleć ciężkiej 
straty, postanowiła pójść za swym uko- 
chanym w zaświaty i rzuciła się z aero- 
planu na ziemię, ponosząc Śmierć na 
miejscu, Na zdjęciu naszem widzimy nie- 
żyłącą już dziś parę małżeńską, idącą 
! do ślubu... 
| EEEUEINIESETT OWO DZZZEDEÓŃ TROI 


| 
Ebayżuzwuy aappieFc. 
Dziś w nocy dyżurują nastepujące ap 
teki: L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
307), S. Hamburga (Główna 50). B. Głu 
chowskiego (Narutowicza 4). J. Sitkie« 
wicza-(Koperńika-26).-A. Charemzy: (Po- 
morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 
10). (p) u 
£ 


paa 


Dom w Rzymie, przez który przechodzi granica, dzieląca Watykan od państwa 
włoskiego. Brama na lewo, przy której sto; budka strażnicza, stanowi tę nie- 
zwykłą granicę. 


3 g Słuszne reklamacje będą uwzglęđniane, o ile 
ją, ZWYCZAJNE: 12 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt)| wniesione będą najpóźniej w ciągu tygodnia 
g oszenia: W TEKŚCIE: 50 gr za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) |od ukazania sie pierwszego ogłoszenia, lub 


INEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr za wiersz mil. (na str. 4-szp.) Zaręcz |niezwłocznie po ukazaniu się drugiego z rzędu 


3 wa í $ WR Ę Ti: k ogłoszenia tej samej treści co pierwsze. — 
i zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc. Omyłki. które zasadniczo nie zmieniają treści 
zagrawiczne o 100 proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada ogłoszenia. nie upoważniają da żądania zwrotu 
Dróbne 15 groszy. — Najmniejsze zł. 150 poszukiwanie pracy 10 groszy, najmniejsze 1.20. zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia 


-= | m 
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